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Pojęcie reformy historycznej i jej 
konieczność.

Myśl boska odbijając się w  różnorodnych formach 
bytu i jestestw a, wszędzie na celu ma siebie samą, 
wszędzie używa siebie samej do swego spełnienia i 
posłannictwa. Jej wiekuista doskonałość nie ulega 
żadnej zmianie, i różnie pojawiając się, nie przestaje 
być jedną i tą samą istotą, tym samym Bogiem. Bóg 
praw dziwy jest Bogiem życia, ciągłym twórcą czynów 
i dz ia łań , zate'm prawdziwem jego mieszkaniem jest 
cały św iat, prawdziwem życiem ruch i pojawy te­
goż. Szukać Boga po za światem, jest to bujać na 
skrzydłach marzenia i roić o tem, co jest czystą ab- 
strakcyą, a tem samem nie praw dą, fałszem. W ie­
rzyć w  Boga pozaświatowego, jest to ubliżać pra­
wdziwej potędze wszechmocnego bóstwa, które będąc 
doskonałem, musi być rzeczywistem, pełnem istotne­
go życia i bytu. Bóg jako nieograniczona doskona­
łość wypełnia swą istotą cały świat, ożywia swą po­
tęgą jego życie, według swej natury stanowi cechy 
pojawów przyrodzenia i ludzkości. W stąpiwszy 
w ludzkość, złożył w jej piersiach praw dziw ą swą 
istotę, swój wiekuisty rozum i potęgę. Zatem istota 
ludzkości i Boga jest jedna i ta sama, Bog i ludzkość 
jest to wiekuista jedność, w której mysi boska spra­
w ia swój cel i missyą. Człowiek jako syn ludzkości, 
jako część tego wiekuistego drzew a, nie może być 
W’ swej istocie różny od swej całości, me może mieć 
innego, rozumnego celu i przeznaczenia, jak  cel Boga 
i ludzkości. Istotą Boga i ludzkości jest wolność, to 
jest, że Bóg myśląco pojawiając się w ludzkości, po­
jaw ia się wolnie; zatem treścią człowieka musi być 
Wolność, osnową jego pojawu, rozwinięcie je j istoty; 
jego życiem, jej życie. Ponieważ Bóg i człowiek
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w  treści jeden i ten sam , z tąd historyczny rozwój 
człowieka jest prawdziwem objawieniem Boga, pra­
wdziwą czynnością boską; dzieła jego historyczne 
będąc własnemi jego czynami, czyli czynami człowie­
k a-B o g a , są zarazem wyrazem owego wiekuistego 
Twórcy, którego przybytkiem świat natury i ludzkości, 
a momentami, w  których B óg-człow iek pojawia swe 
życie i przeznaczenie.

Człowiek objawia myśląco swą istotę boską w h i-  
storyi, a zate'm ponieważ Bóg w swej istocie równie 
jest wolny, równie zgodny z istotą ludzką, dla tego 
rów7nie myślowo i pojmująco pojawiać się musi w  h i- 
storyi. Konieczność jej ciągłego postępu leży w ko­
nieczności ciągłego rozwijania się myśli boskiej, spo­
czywającej w idei człowieczeństwa i  ludzkości; je j  
zaś zadaniem jest przyjście do uznania siebie samej, 
czyli, aby B óg-człow iek pojąwszy swą prawdziwą 
istotę, nadał je j odpowiednią formę w  swem życiu i  
stosunkach towarzyskich.

Missya człowieka będąc naznaczoną przez Boga, 
koniecznie spełnić się musi; żadne zaw'ady nie mogą 
przeszkodzić i wstrzymać mądrości boskiej w swych 
wyrokach i celu. Raz przeznaczył Bóg liistoryą dla 
człowieka, raz obrał sobie ją  za narzędzie swego pra­
wdziwego pojawu, dla tego jej osnowa musi być o- 
snową boską, czyli osnową rozwinięcia się wolności 
boskiej i ludzkiej.

Historya odbijając pojmującą potęgę i  wielkość 
Boga-człotuieka, ciągle nowe przedstawia czyny i dzia­
łania, coraz więcej i silniej wypowiada myśl jego ce­
lowości, coraz bardziej zbliża go do kosztowania je j  
owoców i błogich skutków. Skoro historya jest ce­
lem rozwinięcia wolności człowieka, czyli, skoro jes t 
drogą, na której ma się zrealizować boskie jego prze-
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znaczenie, zatem dopótąd on musi postępować na tej 
drodze, dopóki nie dojdzie celu, na jak i praw dziw ie 
stworzonym  został. D la tego człow iek ciągłemu u le­
gać musi postępow i; całe jego życie historyczne bez­
ustannie je s t now e; każda chw ila historyczna przynosi 
mu nowe myśli, nowe rozkazy, k tóre w  księdze swych 
czynów  historycznych zapisuje i oznacza.

Chcąc mówić o reformie historycznej, koniecznie 
w ypada pokrótce oznaczyc nam, co je s t rozwinięciem 
Człowieka, i ja k a  jest jego natura?

Pow iedzieliśm y w yżej, że istotą człow ieka jest 
W oln o ść ; że W olność je s t jedynym celem, na który 
cz łow iek  tworzonym zostaje. Poniew aż ta  W olność 
je s t  w iekuistą działalnością historyi, zatem musi być 
W olnością ogolną, to jest w łaściw ą każdem u człow ie­

kow i. Z  tąd jego istota, czyli W olność lu d zka , we 
w szystkich ludziach jest jedna i ta  sama. W olność 
Więc, czyli tresc człowieka, będąc ogólną, czyli ludzka, 
stanow i praw dziw e miano nieśmiertelności człow ieka, 
p raw dziw ą jego w iekuistość.

R ozw ijając człow iek W olność, coraz bardziej wy­
pow iada sw ą nieśmiertelność, czyli rzeczyw istą godność, 
z  tąd rozw ijanie się człow ieka w historyi, nic innego 
m e jest, ja k  tylko coraz w yższe  i  doskonalsze uozna- 
czan ie  sw ej is to tne j nieśmiertelności.

R ozw ijanie się wolności człow ieka, czyli jego 
nieśmiertelności, będąc rzeczywistością możności stano- 
w iącej wzorowośc lu d zką , nie może być innej natury, 
nad je j naturę. Zatem natura rozw ijania się człow ieka 
je s t wolność, czyli myśl, ja k ą  Bóg oznaczył cały ro ­
dzaj ludzki.

Stopniow e pojaw ianie się coraz w yższej wolności 
człow ieka w  historyi, coraz bardziej w yzw ala go w 
życiu towarzyskiem , coraz w ięcej pojętem przedstaw ia 
tło , na którem  on swe czyny odciska i oznacza. D la 
tego jego rozw inięcie postępow e, pociąga odpowiedni 
stopień pojęcia siebie, gdyż rozwinięcie historyczne 
człow ieka, nie jest nic innego, ja k  czyn historyczny, 
w ynik ły  z pojęcia i w oli ogólnej.

Reforma historyczna, w  samej sw ej nazw ie ozna­
czając pew ną zmianę, pew ne zaparcie się stósunków 
w czora j, przeszłości, zachodząc w  historyi, musi być 
organiczną; to jest w  rozumnej konieczności następo­
w ać i je j rozumność w ypełniać. Będąc dla tego w y­
p ad k iem , czyli skutkiem  rozumnym i koniecznym, 
W pojęciu sw em  musi być odpowiednią pojęciu ogól­
nemu wolności, czyli pojęciu historycznemu.

Poniew aż liistorya odbywa sw e ruchy w  czasie, 
poniew aż momentów jego idei używ a za  głów ne swe 
momenta, zatem mówiąc o naturze reformy historycznej,

należy mówić jeszcze o naturze pojęcia rozw ijania się 
historycznego, w zględnie do pewnego czasu, a tem 
samem oznaczymy naturę celu i przedmiotu naszego.

History a rozw ija  się w  czasie, za tem i pojęcie 
człow ieka musi rów nie w  czasie realizow ać się, w 
czasie w ypow iadać i uskuteczniać treść swego zadania, 
sw ej przedm iotowej myśli. Ponieważ historya jest 
ciągłem postępowem rozwinięciem w olności, każda 
więc chw ila historyczna nowe przynosi zagadnienia °  
człow iekow i do rozw iązania, now ą missyą d0 gp^j. 
nienia. Z  tąd w każdym czasie postępowym , czyli łiisto— 
rycznym, nowe ma on pojęcie wolności, zatem i j eg0 
skutki rów'nie muszą być różne od przeszłych, równie 
świeże i młode, ja k  samo pojęcie. —  Reforma history­
czna, w ypływ ając z pojęcia czasowego w  ogóle w o i- 
nosci, jako  tego skutek, w  ciągłej zostaje harmonii z 
jego  is to tą , ciągle w ypełnia to , co mu pojęcie prze­
znacza i nakazu je ; będąc skutkiem  pojęcia ogólnego 
w olności, je s t postępem ; zaw iśnie w ięc je j natura i 
charakter od myśli ogólnej czasowrej, od missyi, ja k ą  
ten czas spełnić i rozwiązać w historyi musi.

Reforma, jak o  skutek, najbliższe ma powinowa­
ctw o i zjednoczenie z sw ą przyczyną, zatem pojęciem  
czasowem. A by w pewnym czasie oznaczyć pra­
w dziw ą naturę reformy, należy wTprzód pojąć, co jest 
myśl czasu, czyli, ja k i jest jego cel i zadanie, a w  
ten czas oznaczy się zarazem  charakter skutku, czyli 
charakter reformy.

Każdy moment czasu w  historyi ma sw ą w artość, 
sw e miano, czyli funkcyą historyczną. Tem mianem, 
tą  funkcyą, je s t stopień ogólnego pojęcia w olności; 
zatem charakter i zakres reformy czasowej, zaw isł 
zaw sze od funkcyi tego czasu, czyli od pojęcia w ol­
ności, jakiem  ten czas cechuje się i odznacza.

Skoro pojmowanie się wolności w  historyi je s t 
pojmowaniem Iudzkiem , skoro w historyi Bóg wypo­
w iada swe w nętrze  i w  tej się praw dziw ie objaw ia, 
zatem reforma, jako  skutek podobnego pojm owania, 
równie musi być boską, równie w ielką i pojętą, ja k  
j®j P0jęcie. W idzim y jasno, że każdy k rok  history­
czny nosi cechę boską, że każdy czyn w  historyi jest 
jednym  wyrazem , ja k i Bóg w yrzek ł w historycznym 
świecie, a tem samem w  świecie swego rozwinięcia i 
pojaw ów . D la tego , ja k  w ieczność, ja k  każda 
chwila, tak  i każdy czas musi mieć pew ną myśl, pe-

*) O znaczyliśm y w yżej, i e  pojęcie  czasowe, je a t  p o ję- 
ciem ogólaem  w olności, zatem  ciągle w lem znaczeniu będzie­
my tego w yrażenia używ ać.
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wny w yraz ludzki, którego pojęć treść, je s t najw yż- 
szem pojęciem uskutecznić, czyli urzeczywistnić jego 
isto tę ; je s t najwyższym czynem, ja k i człow iek, lub 
ludzkość, w  pewnym czasie zdziałać i uskutecznić może. 
Jasnem więc je s t ,  że Bóg nie tylko raz się pojaw ił, 
w  objawieniu sweni absolut nem, ale ciągle się objaw ia, 
ciągle przysyła nowego Messyasza, zwiastując nową myśl, 
nowe pojęcie, l ą  mysią Bóg zsyła naukę dla św iata, 
stanow i praw a i przepisy cnoty i moralności, zatem 
chcąc czcić praw dziw ego Boga, należy czcić myśl 
czasow ą; chcąc pragnąć zbaw ienia swego, należy spie­
szyć do jej zrealizow ania i skutku. W  historyi bę­
dąc praw dziw e objawienie, je s t zarazem praw dziw a 
ew angelia, praw dziw e artykuły  w iary. Ponieważ h i- 
storya jest ciągle now ą, ponieważ rozwinięcie się czło­
w ieka ciągle w oln ie jsze , a zatem i myśl czasowa, 
czyli Bóg czasow y, równie musi być w zględnie do 
niego wolniejszy i doskonalszy. Powiedzieliśmy w y­
żej, że pojęcie czasowe  je s t ogólnem, a w ięc i myśl 
pewnego czasu nie może być inną, ja k  ogólną; a za- 
te'm zm ierzającą do dobra ogółu. Skutek więc myśli, 
czyli reforma historyczna, jest równie uszczęśliwieniem 
ogółu, ja k  i pojedynczych; jest wymierzeniem spra­
wiedliwości, ja k ą  Bóg swym dzieciom, ludziom, w y­
mierzać nieprzestaje. — Reforma historyczna, jak o  sku­
tek  i wypływ' pewnego czasu, mieści w  sobie pojęcie 
szczęścia i samo szczęście. W ątp ię , aby by ł kto na 
całej ku li ziem skiej, któryby nie p ragną ł dobra sw ego, 
nie chciał zrealizow ać w oli sw e j, życzeń sw ych? 
Bóg będąc najpotężniejszym  i najdoskonalszym, ma 
zarazem  i w olę najsilniejszą i najrozumniejszą; za- 
te'm chcąc uskutecznić w olę swą rozumną, należy dzia­
łać  w edług w oli bosk iej, jako  praw dziw ej istoty. __
Pytanie, gdzież jest ta  w ola boska? jak im  sposobem 
można się o n ie j dow iedzieć? W o la  boska leży w 
myśli boskiej, gdyż u Boga myśl i wola jedno i to 
sam o; ponieważ myśl ogólna w pew nym czasie histo- 
ryi jest myślą boską, zate'm działać w edług  tej myśli, 
rozw ijać sw ą w olę w edług  je j istoty, je s t to działać 
pobosku, czyli, jest czcić i słuchać praw dziw ego Bo­
g a , B oga, który ciągle na nas patrzy, i ciągle nam 
towarzyszy. W idzim y w ięc jasno, że każdy czas ma 
nowe pojęcie praw dy, czyli każdy czas nową religią, 
nową w ia rę ; zatem przeciw ianie się jego istocie, nie 
chcenie je j zrozumieć znaczenia, je s t wyrzeczeniem sie 
Boga, i li swemu własnemu egoizmowi poprzysięże- 
nie swe usługi i przyw iązanie.

Trudno, aby m ógł kto zaprzeczyć, że człow iek 
nie potrzebuje być w olniejszym ; zbrodnią, aby kto 
mógł targnąć się przeciw potędze boskiej, i zanego­

wać wolne jeg o  objaw ienie historyczne. Zatem  skoro 
jako  w iekuisty  Tw órca św iata  natury i  historyi, 

ciągle musi w ypow iadać siebie; zate'm najlepszą w iarą  
w  czasie, je s t w iara  w  myśl czasow ą; najlepszym i je j 
artykułam i są środki zrealizow ania te j myśli, jak o  a r­
tykułu zbaw ienia.

Poniew aż myśl czasowa je s t jedna , musi być za­
te'm jedna religia, jed n a  cnota, to je s t je j  rozw inięcie 
i w ykonanie. K to nie robi tego , kto stoi na prze­
szkodzie je j  wolnemu biegow i, usiłu je denerw ow ać 
je j życie; ten obok najfanatyczniejszej w iary w  B o g a  
pozaśw iatow ego, czyli w ym arzonego, je s t najw iększym  
irreligiantem , najnikczem niejszym faryzeuszem ; słow em, 
potworem rodu ludzkiego. Zatem pojm ować reformę cza­
sową i chcieć je j  w ykonania, jest najw yższą św iętością  
i cnotą; jeden je s t Bóg, a to Bóg reformy ; kto go nie czci 
i nie zna, ten nie człow iek tow arzyski, ten nie syn lu d z ­
kości, k tóra umie myśleć, ja k  sam Bóg m yśli. Pytam  
S1’ę> jeżeli szczęście ludzkości nie leży w  ciągłym po- 
stępie, czyli w  reform ie? pytam się, jeżeli rozw ijanie 
się cywilizacyi Indzkości nie je s t coraz dalszą refor­
m ą? D la te g o  reforma historyczna je s t konieczna; d la  
tego wszystko, co nie je s t zgodne z je j myślą i istotą, 
je s t barbarzyńskie i bałw ochw alcze.

Cała historya jest ciągłym organizmem reformy, 
czyli rozw ijania. N ajw iększe je j  momenta, najw yższe 
praw dy, pojawione w dziedzinie ducha ludzkiego, li  
tą  drogą, tą  metodą postępow ały do swego życia i  
bytu. Opuściwszy znaczne w ypadki historyi, zapytaj­
my się siebie samych, cze'mze by ł chrystyanizm, kato­
licyzm, protestantyzm  i t. p . ;  jeże li nie w ielkie re ­
formy w ydarzone w czasie? jeże li nie w ielkiem i praw­
dami, wypowiedzianemi na drodze rozw ijania się du­
cha ludzkiego ? —  T ak, w szystkie te pojaw y były  od­
blaskam i, w  jak ich  w iekuista praw da boska odbija ła  
s ię ; ponieważ zas je j  istota jest ciągle żyjąca, zatem  
ciągłe nowe formy musi sobie tworzyć, ciągle inaczej 
się odbijać i oznaczać; ztąd pojaw ienie to , czyli re ­
formy, będąc czasowe, pow odują tylko nowe reformy, 
coraz now sze i doskonalsze.

CD okończenie nastąpi,~)



P  o e z  y  a.

O G N I A !

Z ie m ia  m a rtw a , z ie m ia  sk rz e p ła  —
M łode ży c ie  b y  je j  w ró c ic ,
J a rz m o  lo d ó w  by  z n ie j z rz u c ić .
N ie d ż d ż u  łe z , n ie  w e s tc h n ie ń  c ie p ła  : 

O g n ia  trz e b a  ! o g n ia  tr z e b a  !
Z  p ie k ła , g d y  n ie  m o żn a  z  n ie b a  !

P o trzeb a  pieśni rozpaczy,
S tra s z liw e j,  j a k  b e z d n o  p ie k ła  5 
C o b y  p iers' z iem sk ic h  tu ła c z y  
D o p ó ty  k ąsa ła  w y c ie k ła ,

P o ty , aż  p le m ie  cz ło w ie c z e ,
C ałe  od  m ę c z a rń  s ię  w s 'ciecze,

A z ta  w s'ciekłos'ć, w  k s z ta ł t  p io ru n u , 
S p ró c h n ia ły m  z a trz ę s ie  św ia tem ,
Z m y je  go k rw aw y m  s z k a r ła te m .—
P io ru n u  tr z e b a , p io ru n u !

N iech  p ó ł s'w iata w  p ro c h  o b ró c i,
A n ie c h  re sz c ie  życie  w r ó c i !

I ł ,  Z  m o r s k i •

Przegląd pism.
[Ciąg dalszy.')

JSoworoczmk demokratyczny. R o k  pierw szy 1 8 4 2 .
(P rz e z  J u l ią  F F o y h o w sk ą .)

W ięc i Polska ma noworocznik demokratyczny, 
książkę dla Ludu! Blogoslawmyż dniu jej urodzenia, 
a  pobłogosławiwszy, zapytajmy się, co nam tez zwia­
stuje dziecię nowonarodzone?

A  nasamprzód zapytajmy się, czem to być powinien 
noworocznik demokratyczny i czego w nim szukamy?

Wspomnieliśmy już, mówiąc o innych wychodzą­
cych u nas noworocznikach, że po nazwie jego, żąda­
my z  noworocznika, aby był Odbiciem Ducha Czasu. 
Ten Duch Czasu wyrozumowany przez uczonych, w mas- 
nie Ludu objawia się w języku prostym, w mowie po­
pularnej; Odbiciem przeto Ducha Czasu w języku po­
pularnym , powinien być noworocznik demokratyczny, 
iżby po pierwsze czytający go badacz, znalazłsię wśród

Ludu, poznając tu jego charakter, obyczaje, myśli, 
uczucie i szczebel wykształcenia, na jakim tenże Lud 
stanął, a z drugiej strony, aby L ud , którego noworo­
cznik ma być Uczycielem, sam się nim poznając, 
znalazł tu myśli, formy, przystające do jego wykształ- 
cenią; myśli, któreby zdolne były do zapuszczenia ko­
rzenia w jego sercu, do zrośnięcia się z  jego  myślą, 
z jego wiarą, z jego naturalnym, praktycznym rozsąd­
kiem. Jeżeli jakiekolwiek dzieło dla Ludu napisane, 
osiągnęło cel ostatni, natenczas przebyło próbę ognio­
w ą , ma po sobie świadectwo o doskonałości swej, a 
nasienie, które przezeń rzucone zostało, nie zmarnieje 
na wieki, ale w coraz bujniejsze w yrastać będzie owoce. 
Noworocznikiem dopełniającym tych wszystkich warun­
ków, a mogącym służyć za wzór dziełom tego rodzaju, 
jest we Francyi „Almanach populaire de la France,** 
którego artykuły pisane przez mężów' utalentowanych, 
a popularnych, jak  iLamennais, David, Arago, Le Blanc 
i t. d., tworząc całość harmonijną, obraz nam wierny 
życia Ludu i wyrabiających się wśród niego myśli 
przedstawiają; czytając dziełko to, oddychamy życiem 
ducha czasu, narodowości francuzkiej, żyjemy wśród 
Ludu, dla którego „Almanach populaire4* napisany. R u 
osiągnięciu jednak celu takiego, jak i osiągnął „A lm a­
nach populaire*4 we Francyi, u nas liczne w drodze 
znachodzimy przeszkody. Z ła polityka za czasów kw i­
tnienia Polski, a później różnorodne okoliczności, ja ­
kich rozbierać nie tu miejsce, nie dozwoliły dotąd 
liczniejszej massie narodu stanąć na tym szczeblu w y­
kształcenia, na którym stoi massa ludu francuzkiego; 
ścisk zaś trwających okoliczności, działanie na tęż 
część Narodu ogranicza znacznie. Potrzeba więc, aby 
nie chybić celu, z okolicznościami, nie dającemi się na 
czas usunąć, starać się pogodzić dążność, jaka tu ma 
być przeprowadzona; trzeba starać się zadość uczy­
nić Potrzebie Czasu nie w sposób normalny, w  jak i 
zadość uczynionem je j \syć powinno, ale w jak i zadość 
jej uczynic jes t naszą możnością. Tego żądamy po 
jego napisie z now orocznika demokratycznego; zobacz- 
royż> je że li?  i j a k  da lecel uczynił on zadość temu 
zadaniu.

Rozpoczynają kalendarz na rok 1842., obok ta- 
belli dat, świeci, święte i święta katolickie. L i  tylko 
katolickie, uważajmy! Nie jesteśmy bynajmniej zda­
n ia , iżby obalać religie, reformować wyznania, miał 
kalendarz dla Ludu; kwestye te jeszcze nie rozstrzy- 
gnione przez uczonych, sam czas rozwiąże, a dopiero 
po rozwiązaniu ich, część ich żywotna sama przez się 
wcieli się do Ludu, a wtenczas wykształcać ją  i roz-
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wijać dalej czas będzie; zapytujemy się jednak, dla 
czego w czasie, gdzie przynajmniej ta praw da, że 
wszelkiego wyznania człowiek, uczciwym, moralnym, 
dla dobra ogółu pożytecznym być może człowiekiem, 
zyskała wszelką popularność, obok katolickiego, nie 
znajdujemy tu kalendarzy i innych w kraju panujących 
w yznań? Czy dla tego, że większa część Ludu na­
szego jest podobno Katolicką'! To nasamprzód nie 
jest uzasadnionem, a po drugie powinniśmy jeszcze 
trochę zastanowić się nad tem, dla czego i  j a k  Katolicką 
jest ta większa część Ludu naszego? Czyli tez to , że 
mniemamy, iż Narodowość Ludu, złączona tak ściśle 
z katolicyzmem, że wr nim zbawienie jedyne, zjedno­
czenie sił narodu widzimy? To większy błąd jeszcze ! 
Bo jeżeli i gdzie  katolicyzm połączony jest ściśle z na­
rodowością, tam narodowość jest fanatyzmem, nie uczu­
ciem serca, nie przekonaniem, — fanatyzmem takim, jakim 
jest fanatyzm nasz, kiedy podsuwamy byle jakiemu 
sporowi kościelnemu wielką myśl polityczną i stara­
my się ciemnotę Ludu używać do jakichś tam naszych 
celów; przezco działając w przeciwnym kierunku, ka­
zimy Narodowość, L u d  poniżając. Taki machiawe- 
lizm nie rodzi dobrych owoców, my zaś w  ogóle nie 
tęgimi będąc dyplomatykami, lepiej, żebyśmy dali po­
kój, tak głębokiej, a przez nas samych nie zrozumia­
nej polityce i nie zagradzali Ide i postępowej. I tak 
zamiast zaciemniać Lud fanatyzmem, nauką o jedynie 
zbawier.nej religii katolickiej, lepiej uczynimy naucza­
jąc go być tolerującym inne wyznania, gdzie on jeszcze 
być nim nie umie. Przez tę w łaśnie tolerancyą połą­
czyć dopiero potrafimy żywioły różnorodne, do jednego 
w spólnego przygotować je celu; przez]nią to, nie przez  
fa n a ty z m , massa ludu staje się jednością Narodową, 
jednego na ziemi szukająca celu, t. j. jednej Ojczyzny, 
w  której równe dla wszystkich P raw o , Wolność dla 
wszystkich członków równa.

Przeciwnie jak  o tabelli katolickiej sądzimy o da­
tach historycznych, obok tychże świąt zamieszczonych. 
Daty te nadając dziełu z góry barwę Narodowo-Histo- 
ryczną, są tu zupełnie w swem miejscu. Toż samo 
powtarzamy co do tabelli „Znaczniejszych wypadków 
w  emigracyi zaszłych od 1831. do 1841. roku, uważa­
jąc  emigracyą za centrum jednoczące najwybitniej w so­
bie, rozpierzchnione życie Polityczno-Narodowe. Nastę­
pujące kilka aktów emigracyi z 1842. roku: „W niosek 
Fergussona na posiedzeniu Izby niższej parlamentu an­
gielskiego,“  ,, Protestacya Towarzystwa demokratycz­
nego polskiego,“  „Adres tułaczów polskich do Izby 
niższej W ielkie'j Brytanii i Iriandyi,“  „M ow a d’Oco- 
nella w Izbie niższej parlamentu angielskiego, “  jako

zbyt urywkowe, nietworzące w tem tu miejscu, nie rozpo­
czynające tworzyć całości, w noworoczniku mianowicie, 
który pierwszy rozpoczął rocznik, podobnymi są do 
Filipów z Konopi, co się wyrwali Bóg wie zkąd i po­
co ? a dla Ludu są one wilkami żelaznymi dla tejże 
niekompletności. Natomiastmiło nam było czytać idącą za 
nimi „Odezwę Towarzystwa demokratycznego polskiego 
do żołnierzy polskich,“  popularnym stylem napisaną, 
tworzącą całość, i będącą objawieniem zasad stóso- 
wnych do napisu dzieła. — j»Akt tułaczów' polskich, 
będących we F rancy i,‘‘ objawiający niezmienne ich 
postanowienie, oraz „Ustawy komitetu emigracyjnego, 
instalowanego 22. Października, “  nie byłyby tu od 
rzeczy, gdyby to pomieszanie wszystkiego, bez in- 
formacyi, mogło być z pożytkiem dla nieobeznanycli 
gruntownie z rzeczą. Lecz im dale'j w las, te'm cie­
mniej. Po „Ustawie komitetu emigracyjnego i t. d.“  
idzie „Upow ażnienie dane Czartoryskiemu Adamowi do 
działania na drodze dyplomatycznej.“ Czy ten akt, 
tu bez objaśnienia umieszczony, nie jest znowu istnym 
Filipem z Konopi? Z kąd  on się tu wyrw ał, na co i 
po co? Tu w łaśnie!? Czy się ma ztąd nauczyć Lud 
uwielbiać Czartoryskiego? zapyta nie jeden. Ucho­
waj Boże! bo oto w’ innym akcie, o sto stronnic ztąd 
oddalonym, znajdujemy, że ten akt jako z ł e , o tyle 
dobrym, iż wyw ołał oppozycyą z strony przeciw'nej. 
Toć bardzo ładnie i dobrze, że umieszczono tu obja­
śnienie jakie takie o owym akcie, ale pytamy się, kto 
tam pójdzie za sto stronicami szukać objaśnień tego, 
co czyta; kto je  tam znajdzie? Oto historyk, albo 
przynajmniej dobrze obeznany z stosunkami emigracyi. 
W  historycznej też księdze, w gazecie lub piśmie pe- 
ryodyczne'm, jest miejsce dla takich aktów, w nowo­
roczniku zaś tylko względnie, z poprzedniemi dobre- 
mi objaśnieniami, bo Noworocznik nie czyta się ja k  
historya; zagadka jednej karty najpóźniej musi być 
na drugiej objaśnioną, jeżeli poprzedniego nie ‘było  
objaśnienia. Inaczej Noworocznik chybia przeznacze­
nia, zadając części Narodu, dla której pisany, ciemne 
zagadki, zamiast coby miał być dla niej mównica, 
sporządzoną do kazania zeń do Ludu zgromadzonego. 
Nie możemy zaś noworocznika demokratycznego uwa­
żać za noworocznik tylko emigrantów partyi demo­
kratycznej, wtenczas bowiem nie powinien nosić ogól­
nej nazwy Noworocznika demokratycznego, bo pod 
demokracyą juz dziś co innego rozumiemy ja k  profes- 
sowaną przez jednę część wychodźców w iarę ; myśl 
równości i wolności rozpostarła panowanie swe ju£ 
wszędzie, a lubo w rzeczywistości nie panuje jeszcze 
wszędzie, nie jest ona dziś ju i  ideałem , ale ideę
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urzeczyw istnić się m ającą, wyrozum owaną tak , ze prak­
tyczne je j zasady poczęści sp ływ ają już  do Ludu. 
Z atem  N ow orocznika  dem okratycznego  nie możemy 
uw ażać  za książkę napisaną dla w ybranych , ale dla 
L u d u , dla licznej części N arodu , a dla tego żądamy 
koniecznie, aby wszystko, co w nim napisano, było ja ­
sno, wyraźnie, ja k  w książce do nabożeństwa, w książce 
d la  Ludu napisanej'. K ażdy rozdział powinien tu być 
prostą, zrozumiałą m odlitw ą, objaśniającą umysł, za­
grzew ającą serce; powinien być ziarnem ew anielicznem, 
nasien iem , którego owoce chcemy zbierać z umysłu, 
z serca Ludu. Znajdujem y to nasze zdanie poparte 
■w samym Noworoczniku dem. na str. 239., gdzie czy­
tam y :

„W olność powinna być nie w  księdze, ale u L u­
du, to jest w  w ykonaniu.“

A jakże  ma ją  L ud wykonyw ać, kiedy je j nie zro­
zum ie, kiedy mu je j jasno nie wytłumaczymy?

Po wiadomościach statystycznych, emigracyi i 
spisie dzieł w  emigracyi w yszłych, następujący arty­
k u ł :  „R zut oka na dotychczasowe dzieje emigracyi,“
choć ze wstępem nie dość jędrnym , a naw et i bardzo 
pietystyczno-mistycznym, w ogóle je s t dość zw ięźle i j a ­
sno napisany. Z a nim idzie „Pobyt na L itw ie i ostatnie 
chw ile  świętego dla nas S z y m o n a  K onarskiego; ustęp 
z jego żyw ota przez Siemieńskiego Lucyana. Niewy­
czerpana w  w ypadkach historya nasza ze wszech stron 
ukazuje nam obrazy, dla m alarza, dla poety, dla powie- 
ściopisarza; tysiące tysięcy męczenników bohaterów w oła  
ze  wszech stron: „otóż nasz św iat pełen postaci odbi­
ja jących  w’ rysach swoich Duch C zasu ; chwytajcież nas 
w  duchu tym, podnoście do id ea łu ; a do ideału pod­
niesiony duch czynów m ęczeńskich, wyda ze siebie 
w iek  czynów' zw ycięzk ich! Tego ducha, nam aw iają­
cego do przyszłych czynów, szukamy dziś w każdej poezyi,
W każdej pow ieści; rezygnacyą cichą, w ą tłą , silną ty lko  
tu spokoju, uznano w ogóle za charakter przeszłowieczny. 
Duchem je j przesiąkłe postacie, nie są już  naszymi boha­
teram i, choćby i najhistoryczniejszą była ich rezygnacya. 
Inaczej w  czasach, kiedy idea doskonałości żyła tylko w 
ideale  nadziem skim , a człow iek gonił za ideałem  na nie­
b ie : wyzucie się ze siebie dla tego ideału , poświęcenie 
m u się całkow ite, było szczeblem najwyższym doskonało­
ści, a  pośw ięcający się powinności człow iek, p raw dzi- 
w ein  życiem żyjąc w  n ieb ie , na ziemi by ł rezygno- 
wanym . Lecz kiedy raz poświęcenie się dla ludzkości 
w  samem sobie znalazło nagrodę, człow iek  zapomnia­
w szy  o szczęściu osobistem, o niebie dla siebie, zapra­
gnął szczęścia, nieba, dla w szystkich ,  i ju ż  n ie  ty lko  i 
n a d  sobą, a le w p rzó d  koło siebie, a  odtąd na miejscu j

rezygnacyi pow stał ruch, życie, czyn, pochód dążący do 
osiągnienia już i tu na ziemi ideału szczęścia ziemskiego. 
Tego więc żywotnego ruchu, tej sity życia rozlew ają­
cej się na wsze strony potokiem orzeźwiającym, tej do 
przyszłych czynów zagrzew ającej myśli żyw otnej, dą­
żącej coraz dalej ku ideałow i form i ustaw  tow arzy­
skich, ku  szczęściu wspólnemu ludzi, szukamy w  te - 
gowiecznych utw orach. D la tego to nudnymi w ydają 
nam się owe dumki „kochałem , p łakałem , uciekłem do 
nieba!“  bo ich rezygnacya—  ach! i mistycyzm ich, le ­
ży po za interesem czasu; a natomiast zachw ycają 
nas W asilew sk iego :

,, H ej bracia orły do lotu,
Przed nami pali się s ło ń ce !“  

bo w  tych słow ach objaw ia się cala dążność w ieku, 
ruch życia czynnego. B arw y tej w iekow ej, ja k  w 'k ilku  
innych, tak  i w  tej Siemieńskiego powieści nie znaj­
dujemy. Nie jest to w  praw dzie legenda o św iętej 
Bronisławie i t. p. utw ory, na których m arnuje czas i s iły  
utalentow any pisarz, a które staw iają  go w rzędzie po- 
zawiekow ych pisarzy , ale jest powieść mdłego stylu, 
m dlej barw y, ja k  legenda, a przynajmniej nie w iele 
co bardziej życiem tchnąca. Nie przeczymy wcale* 
że zgodna z liistoryą powieść o K onarskim , jako  k a ­
żdy czyn historyczny i  najprościej opow iedziany, bu­
dzi ducha sam z siebie, lecz jeżeli nie uznamy zara­
zem , że działanie historyi powolniejszem od dzia ła­
nia poezyi i powieści, to pocóż nie samą historya pi­
sać? Poco poezye i pow ieści? Czy tylko dla za­
baw y? Nie upadł przeto zarzut uczyniony, a powieść 
Siemieńskiego o Konarskim, jako  powieść, zostaje mdłym 
utw orem , nie natchnionym duchem przejętego w ieku 
dążnością pisarza. O Konarskim było trzeba inaczej 
napisać, bo ton ie  drzymiący bohate'r: a któż piękniejszą 
powieść powinienby był napisać ja k  Siemieński, który 
tak  śliczną mowę przy obchodzie pamięci tego, o któ­
rym tu pisał, m iał w  Strasburgu? Tymczasem zamiast 
świętego w ieku tego, zrobił zeń pan Siem ieński św ię­
tego uszłych  wieków.

(D a ls z y  ciąg n a s tą p i j

H o rresp o n d en cy ti-
(D o k o ń c z e n ie . )

Po H assie , najw ięcej p u b l i c z n o ś ć  tu te jszą  zajm ują dwa 
obrazy belg ijsk ie , m oże też  dla tego, że n .jw ię k sz e ; k . id e u  
?5 stóp długi, IG i pól szeroki. Pierwszy malowany przez p.
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G a l l a i t ,  w y s t a w i a  a b d y k a c y ą  K a r o l a  V .  w  B r n x e l l i ,  r o k u  1 5 5 5 .  
d .  2 5 .  P a ź d z i e r n i k a ;  i  z a r a z e m  k o r o n a c y ą  F i l i p a  11. C h w i l a  
j a k k o l w i e k  w a ż n a  w  h i s t o r y i ,  n i g d y  p r z e c i e z  n i e  m a j ą c a  w  s o ­
b i e  d o s t a t e c z n e g o  p o w o d u ,  a b y  137 o s ó b  w  o b r a z i e  z g r o m a -  
d z o n y c h  p o ł ą c z y ć  w  j e d n o ś ć  h a r m o n i j n ą ,  a  j e d n a k  k a ż d e j  z o ­
s t a w i ć  j e j  w ł a ś c i w y  i o d r ę b n y  c h a r a k t e r .  P r z e z n a c z e n i e m  o b r a z u  
h i s t o r y c z n e g o ,  j e s t  t o ż s a m o ś ć  i n t e r e s s u ,  ł ą c z ą c a  c z y n n y c h  i b i e r ­
n y c h  a k t o r ó w  w  o b r a z i e  i w i d z ó w  o b r a z  o g l ą d a j ą c y c h .  T u  zaś  
c e l  t e n  z u p e ł n i e  c h y b i o n y .  D l a  o s ó b  b o w i e m  w  o b r a z i e  z g r o ­
m a d z o n y c h ,  n a j w a ż n i e j s z y m  w y p a d k i e m  j e s t  a b d y k a c y a  K a r o l a ,  
w y c i s k a j ą c a  z  k i l k u n a s t u  ó c z  ł z y  t a k  w i e l k i e  i g r u b e ,  j a k i c h  
j e s z c z e  ż a d n e  o k o  ś m i e r t e l n e  n i e  w y p ł a k a ł o  n a  t y m  p a d o l e  
p ł a c z u ;  d l a  n a s  z a ś  p a t r z ą c y c h ,  n i e  r ó w n i e  w a ż n i e j s z y m  w y ­
p a d k i e m  j e s t  k o r o n a c y a F i l i p a .  —  S k u t k i  b o w i e m  t e j  k o r o n a c y i  
t a k  f a t a l n e  d l a  c a ł e j  E u r o p y ,  w  n a s z y c h  d o p i e r o  o c z a c h  m i e ć  
m o g ą  w a r t o ś ć  h i s t o r y c z n ą ,  a  p r z e w a ż y ć  m u s z ą  f a k t u m  a b d y k a ­
c j i ;  w  d a i u  j e d n a k  k o r o n a e y i  p r z e w i d z i a n e m i  j e s z c z e  h y c  n i e  
m o g ł y .  K o m p o z y c y a  z a t e m  te g o  o b r a z u  c a ł k i e m  c h y b i o n a ,  n i e  
m a  w  s o b ie  w e w n ę t r z n e j  j e d n o ś c i  d r a m a t y c z n e j  . R ó w n i e ż  i 
w y k o n a n i e ,  u d e r z a j ą c e  z  j e d n e j  s t r o n y  ś m i a ł o ś c i ą  p ę d z l a  i w i e l u  
s z c z e g ó ł o w e m i  p i ę k n o ś c i a m i ,  u l e g a  z d r u g i e j  g r u b y m  b ł ę d o m  
n a w e t  r y s u n k u .  S ą  t a m  d w i e  n o g i  i  j e d n a  r ę k a ,  d o  k t o r y c k b y  
s i ę  ż a d e n  k r e t y n  p o t w o r n y  n i e  p r z y z n a ł .

D r a g i  o b r a z  n ie  r ó w n i e  m a  w ię c e j  w a r t o ś c i  a r t y s t y c z n e j ; 
m a l o w a n y  p r z e z  p .  d c  B ic fv e ,  w y s t a w i a  k o o l e d e r a c y ą  s z l a c h t y  
Ż u ł a w  h i s z p a ń s k i c h ,  z a w i ą z a n ą  w  B r u x e l i  1566 .  r o k u  p r z e c i w  
z a p r o w a d z e n i u  i n k w i z y c j i ;  a  g ł ó w n y m  j e j  m o m e n t e m ,  s c h w y ­
c o n y m  w  o b r a z i e ,  j e s t  c h w i l a  p o d p i s y w a n i a  p r o t e s t a c y i .  T u  
p r z y n a j m n i e j  j e d n a  m y ś l  ł ą c z y  w s p ó l n o ś c i ą  i n t e r e s s u  s i e d m d z i e -  
s i ą t  i k i l k a  o s ó b  z e b r a n y c h ;  l e c z  n i e  z m i e s z a n y c h  b e z ł a d n i e ,  
j a k  w  p o p r z e d n i m  o b r a z i e .  A r t y s t y c z n i e  p o d z i e l o n e  g r u p y  o d  
r a z u  u d e r z a j ą  w i d z a  i w y ś w i e c a j ą  g ł ó w n ą  m y d l  k o m p o z y c y i .  
P r z e d  s t o ł e m ,  n a  k t ó r y m  a k t  k o n f e d e r a c y i  r o z ł o ż o n y ,  s i e d z i  
w  p e ł n y m  i  b o g a t y m  r y n s z t u n k u  h r a b i a  M a r n i x ,  n a  w p ó ł  do  
p r z y t o m n y c h  o d w r ó c o n y ,  w i d a ć  t y l k o  j e d o ę  c z ę s c  p r o f i l u  i 
g ło w y  p o w a ż n e j  ł y s in ą  i  s z c z ą t k a m i  s iw e g o  w ł o s a .  P r z e c h y ­
l o n y  n a d  s t o ł e m  h r .  H o r n ,  p o d p i s u j e  a k t  k o n f e d e r a c y i .  J e s t  
t o  n a j p i ę k n i e j s z a  f ig u r a  z  c a ł e g o  o b r a z u ;  m ą ż  w  p e ł n e j  s i l e  
w i e k u ,  z  o g o r z a ł ą  t w a r z ą ,  z  c z o ł e m  n a c e c l i o w a n e m  e n e r g i ą  i 
w o l ą  ż e l a z n ą ;  j a k a  s z k o d a ,  z e  p o w i e k a  s p u s z c z o n a  n a  p a p i e r ,  
s k r y w a  p r z e d  n a m i  j e g o  e k o .  N i e p o d o b n a  o p i s a ć ,  j a k a  p i ę ­
k n o ś ć  i p r a w d a  w  te j  j e g o  p r z e c h y l o n e j  p o s t a w i e ;  w i d z i e ć  j ą  
t r z e b a !  P o d o b n i e ż  i r e s z t ę  t y c h  p i ę k n y c h ,  m ę z k i c h  p o s t a c i ;  
t e g o  n .  p .  k s i ę c i a  W i l h e l m a  I  , ś c i ą g a j ą c e g o  d o  p o d p i s u  r ę k a ­
w i c z k ę  r y c e r s k ą ;  t e g o  w  b i a ł y  a t ł a s  p r z y b r a n e g o  k s i ę c i a  E g -  

j n o n t a ,  1)  z w r a c a j ą c e g o  c a ł ą  u w a g ę  n a  w y m o w n e  u s t a  h r .  B r e .  
d e r o d e ,  z a c h ę c a j ą c e g o  p r z y t o m n y c h  d o  p o d p i s y w a n i a ;  t ę  n a ­
r e s z c i e  m ł o d z i e ż ,  p o d a j ą c ą  s o b ie  w  s z l a c h e t n y m  z a p a l e  d ł o n i e  
b r a t e r s k i e  i  w y k o n y w a j ą c ą  p r z y s i ę g ę  z u p e ł n e g o  p o ś w i ę c e n i a  s i ę ,  
d l a  o d w r ó c e n i a  k l ę s k i  z a g r a ż a j ą c e j  w o l n o ś c i .  J e s t  t o  w i d o k  
s z c z y t n y  i  w z n i o s ł y  i p o  m i s t r z o w s k u  p r z e d s t a w i o n y .  J e d n a  
t y l k o  r z e c z  u d e r z y ł a  m n i e  w  t y m  o b r a z i e :  n a d z w y c z a j n a  d ł a -  
g o ś ć  w s z y s t k i c h  p r a w i e  f i g u r ;  p r z y c z y n ą  t e g o  j e s t  n i e  z a w o ­
d n i e  s z c z u p ł o ś ć  m i e j s c a ,  w  k t ó r e m  go  z a w i e s z o n o ;  n i e  p o z w a ­
l a j ą c a  t a k  w i e l k i c h  r o z m i a r ó w  w  k o n i e c z n e j  o g l ą d a ć  o d l e g ł o ­
ś c i .  N ie  m o ż n a  b o w i e m  p r z y p u ś c i ć , a ż e b y  m a l a r z  b ł ą d  t a k i

1) O  i i*  w i e m  z  h i s t o r y ! ,  k s i ą ż ę  E g m o n t  n i e  b y ł  w c a l e  
p r z y t o m n y  t e j  b r u z e l s k i e j  k o n f e d e r a c j i  i  p o d p i s y w a ­
n i u  aktu.

p r z e z  n i e z n a j o m o ś ć  r y s u n k u  p o p e ł n i ł ;  k i e d y  w ł a ś n i e  g ł ó w n ą  
z a l e t ą  j e g o  o b r a z u ,  j e s t  c z y s to ś ć  i  p e w n o ś ć  r y s u n k u ,  j a k ą  w  
p o d o b n y c h  r o z m i a r a c h  r z a d k o  n a p o t k a ć  s ię  z d a r z a .  U p r z e d z a m ,  
ż e  p i ę k n o ś c i  r y s u n k u  n i e  w y n o s z ą  w c a l e  n a  k o s z t  k o l o r y t u  i  
p ę d z l a ,  k t ó r y  ś m ia ło ś c i ą  i  p r e c y z y ą  p r z e c h o d z i  c z ę s t o k r o ć  L e s ­
s i n g a .  W  o g ó le  o b r a z  t e n  m ó g ł b y  z  H u s s e m  p ó j ś ć  o p a l m ę  
z w y c i ę s t w a , g d y b y  t a m t e m u  n i e  d a w a ł a  p i e r w s z e ń s t w a  o w a  
b o s k o ś ć  w c i e l o n a ,  o w a  i d e a l n o ś ć  r z e c z y w i s t a ,  k t ó r a  s ię  p o  n i m  
r o z l a ł a .

O d  ty c h  o l b r z y m i c h  m a s s  b e l g i j s k i c h ,  p r z e c h o d z ę  o b e c n i e  
d o  n i e  w i e l k i e g o  o b r a z u  p .  D e  l a  C r o i x ,  k t ó r e g o  r o d z a j  j a k ­
k o l w i e k  w ą t p l i w y ,  p o m i ę d z y  h i s t o r y c z n y  u m i e s z c z a m  t e m  c h ę ­
t n i e j ,  ż e  m a l a r z e  f r a n c u z c y  t a k  m s l o  n a  t e g o r o c z n ą  w y s t a w ę  
t w o r ó w  s w o i c h  n a d e s ł a l i ,  iż  b r a k  i c h  c z u ć  s ię  d a j e  p o w s z e c h ­
n i e ,  z w ł a s z c z a  w  r o d z a j u  h i s t o r y c z n y m ;  co  k r y t y k ó w  t u t e j s z y c h  
w  k r y t y c z n e  w p r a w i a ć  m u s i  p o ł o ż e n i e ,  b o  n i e  m a j ą  p e w n e g o  
p u n k t u  o p a r c i a ,  a p o m i ę d z y  t y s i ą c e m  m i e r n o ś c i  t r u d n y  i m  p o ­
z o s t a j e  w y b ó r .  D c  l a  C r o ix  p r z e d s t a w i ł  n a m  tą  r a z ą  z a t o k ę ,  
r o z l e w a j ą c ą  s ię  z  j e d n e j  s t r o n y  w  o d le g ł o ś c i  w i d n o k r ę g u ,  p o d -  
m y w a j ą c ą  z  d r u g i e j  b r z e g  s t r o m y ,  n a  k t ó r y m  s t e r c z y  z  p o  z a  
r a m  o b r a z u  k i l k a  b a s z t  g o i y e k i e g o  z a m k a ,  p o ł ą c z o n e g o  z  z a ­
t o k ą  p o m o s t e m ;  n a  n i m  z g r o m a d z i ł  s ię  o r s z a k  p o d r o z n y ,  c z e ­
k a j ą c y  n a  b a r k ę  ż a g l o w ą ,  p ę d z o n ą  d o  b r z e g u  p r z e z  d w ó c h  
m a j t k ó w .  N a  c z e l e  o r s z a k u  s to i  p a r a ,  z a p e w n e  s z c z ę ś l i w a ,  r y ­
c e r z  i d a m a ,  w  ś r e d n i o w i e c z n y m  u b i o r z e  h o l l e n d e r s k i m  ; d a l e j  
t o w a r z y s z e  i  s ł u ż b a .  K o m p o z y c y a  p r o s t a , l e c z  z  r z a d k ą  n a  
p ę d z e l  f r a n c u z k i  w y k o n a n a  c z y s to ś c i ą .  P o  n a d  w o d a m i  u n o s i  
s ię  n i e b o  ta k  p r z e j r z y s t e  i c z y s t e ,  j a k  g d y b y  n a  r o z s i e c z  o t w a r t e ,  
a  p r z e c i e ż  w i d a ć  , ż e  p o m i ę d z y  tą  w o d ą  a  n i e b e m  p r z e w i e w a  
n i e z m i e r z o n y  d u c h  b o ż y , a e t h e r  n i e s k o ń c z o n o ś c i .  I  c o  z a s t a ­
n a w i a ,  ż e  n a  I le  z u p e ł n i e  j a s n e i n  w s z y s t k i e  p r z e d m i o t y  i o s o b y  
t a k  p l a s t y c z n i e  i w y r a ź n i e  w y s t ę p u j ą  p r z e d  o c z y ,  ż e  s ię  w  m i-  
m o w o l u e m  z a t r z y m u j e m y  o c z e k i w a n i u ,  a z  z s t ą p i ą  d o  b a r k i ,  i  
a ż  U8łyszym s z u m  w o d y  u d e r z o n e j  w i o s ł a m i .

J e s t  t o  j e d y n y  w  s w o i m  r o d z a j n ,  a  j e d y n y  n a  t u t e j s z e j  
w y s t a w i e ,  o b r a z  h i s t o r y c z n y  s z k o ł y  f r a n c u z k i e j .

P o m i j a j ą c  r e s z t ę  m n i e j s z e j  w a r t o ś c i  o b r a z ó w  h i s t o r y c z n y c h  
s z k o ły  d y s s e l d o r f s k i ć j  i b e r l i ń s k i e j ,  ( j e ś l i  to  s z k o łą  n a z w a ć  s ię  
g o d z i ;  w s p o m n ę  o j e d n y m  t y lk o  j e s z c z e ,  z a s ł u g u j ą c y m  n a  t e m  
w i ę k s z ą  u w a g ę ,  ż e  m a l o w a n y  p r z e z  k o b i e t ę ,  a  r a c z e j  p r z e z  
p a n n ę  s z e s n a s t o l e t n i ą .  P i e r w s z y  to  o b r a z ,  p r a w d z i w i e  h i s t o ­
r y c z n y ,  p ę d z l e m  a r t y s t k i  n i e m i e c k i e j  s t w o r z o n y ,  k t ó r y  m i  s i ę  
w  n o w s z y c h  c z a s a c h  w i d z i e ć  n a d a r z a ,  a  k t ó r e m u  p r a w d z i w y c h  
p i ę k n o ś c i  i z a l e t  z a p r z e c z y ć  n i e  m o ż n a .  D o t ą d  a r t y s t k i  tu.- 
t e j s z e  b r a ł y  s o b ie  z a  p r z e d m i o t ,  n .  p .  ś p i ą c e g o  p a s t e r z a ,  k t ó ­
r e g o  c z u ł a  p a s t e r k a  b u d z i ,  s z c z e g ó l n y m  s p o s o b e m ,  s ł o m k ą  p o  
n o s i e ;  i n n e  p a n n y  m a l a r k i ,  j u ż  o d w a ż n i e j s z e ,  m a l o w a ł y  o b n a ­
ż o n e g o  M o j ż e s z k a ,  p ł y w a j ą c e g o  w  k o s z a  s ł o m i a n y m  p o m i ę d z y  
t r z c i n ą ,  a  t a k  d o w c i p n e g o  j u ż  w  t e n  c z a s ,  ż e  n ó ż k ę  j e d n ę  s z c z e ­
g ó l n y m  s p o s o b e m  p r z e k ł a d a ł  n a  d r u g ą ,  a ż e b y  ł o w i ą c a  g o  F a r a -  
o n ó w n a ,  t a k ż e  p a n n a  j a k  w i a d o m o ,  n i e  p o t r z e b o w a ł a  n a  j e g o  
w i d o k  s p ł o n ą ć  b a r d z o  n a t u r a l n y m  w s t y d e m  p a n i e ń s k i m .  T e  i  
t y m  p o d o b n e  s k r o m n e  i  n i e w i n n e  p r z e d m i o t y  z a p a l a ł y  s k r o ­
m n ą  i n i e w i n n ą  w y o b r a ź n i ą  t u t e j s z y c h  a r t y s t e k .  P i e r w s z a  d o ­
p i e r o  p a n n a  M i e t b e  w y b r a ł a  s o b ie  g o d n y  p r z e d m i o t  h i s t o r y c z n y ;  
, , U p o k o r z e n i e  k a r d y n a ł a  R i c h e l i e u  p r z e d  L u d w i k i e m  X I I I .  i  Mi­

r y ;  d e  M e d i c i s . “  W k o m n a c i e  k r ó l e w s k i e j  i p o  k r ó l e w s k u  p r z y ­
b r a n e j ,  z a s i a d a  p o d  b a l d a c h i m e m ,  a r a c z e j  p o d  k o t a r ą  b ł a w a -  
t n ą ,  z a p i ę t ą  niejako o  r a m ę ,  k r ó l  L u d w i k ,  l e w ą  r ę k ę  o p i e r a -
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j ą e  na stole,  prawą na poręczy krzes ła ;  obok niego wsparta  
lew ą ręką o tylec krzesła, prawą podtrzym ująca szal b o g a ty , 
• to i  Marya d e  Medicis;  opodal klęczy w kornej postawie i w 
snkni ka rdynalsk ie j ,  Richelieu.  Postawa ta  klęczącego po mi­
strzowsku schwycona i o d d an a ; widać w tem naprzód podanem ciele 
i  w rękach na krzyż złożonych, pewne upokorzenie zew nę trzne :  
a le  twara dum nego  kardynała,  choć tylko w jed n e j  części p r o ­
filu widna, i oko z pedelba  rzucone, zdradzają  myśli i uczu­
cia t łumione wewnątrz .  Mniej szczęśliwie pomyślaną zdaje mi 
się  Marya ; w tych ustach tak pogardliwie skrzywionych, w tem 
stawieniu  się  junack iem , nie masz godnos'ci, k tóra być powinna 
j e ś l i  nie w k ró lo w e j , to przynajmniej w kobiecie niezwykłej.  
W ykonanie  całości p i ę k n e ,  harmonijne  i p i ln e ,  a jednak  nie 
grzeszy tem wylizaniem b e r l iń sk iem , tem łil istrowskiem w y­
muskaniem  , k tóre  w każdą niedzielę widzieć można po 
u licach  tute jszych. Śmiałość pędzla wielka, nigdzie jednak  nie 
dochodząca genialności l ran c u zk ić j ; znać z aw sze , że go p ro ­
wadziła  lekka ręka kob ieca ,  a w kolorycie znać oko młode i 
zdrowe, lubiące barwy jasne ,  lecz przez instynkt jak iś  niewieści,  
unikające  zbytuićj żywości , zkąd poszło, że przy  całej h a rm o ­
n ijne j  jasności,  koloryt dość j e s t  mdławy i płaski,  nie p rzen i­
k a  na wskroś przedmiotów, lecz się tylko od ich powierzchni 
o d b i ja ,  odzwierciedla;  wyjąwszy może kotarę b law atną ,  k tó ­
re j  barwa połyskliwa i pewne łamania pokazują ciężki g a tu ­
n ek  materyi.  W  rysunku jed n o  grubsze uderzyło mnie uchy­
b ie n ie ,  mówiące jed n a k  na korzyść panny M ie the ;  — nogi k r ó ­
lewskie źle narysowane.

Zapuściłem się w zbyteczne może szczegóły, mogące tych 
ty lko  interessować, którzy obrazy opisywane oglądają, robię to 
j e d n a k  dla tego, że wszystkie nieomal,  które w tym liście w y ­
mieniłem i które w przyszłym w ym ien ię ,  znajdować się będą 
za  kilka miesięcy na wystawie poznańskiej.  Może na ten czas 
t e n  lub ów z łaskawych czytelników przypomni sobie n in ie j ­
szą  korrespondencyą, odszuka je j  w Tygodniku i odczyta na n o ­
w o ,  aby się tem prędzej pomiędzy massą obrazów rozpatrzyć,  
lu b  zdania moje z nimi porównać.

Bei-wiński.

D oniesien ia  literack ie .

P .  Z a p ,  Czech, w czasopiśmie czeskiego muzeum, zeszyt 
I I . ,  1842., o trzecim tomie historyi l i teratury  polskiej ,  przez 
M . Wiszniewskiego, pisze j a k  nas tępu je :  , ,Autór nie objął j e ­
szcze w  tym grubym tomie całego 15. stulecia, choćby był 
m ógł w  książce o połowie mniejszej co do jć j  objętości,  do­
k ładną  i wszechstronną podać nam wiadomość o stanie oświaty 
a l i te ra tu ry  polskiej tego w ieku, i o Polsce daleko więcej 
opowiedzieć ,  gdyby się nie był za nadto dłogo błąkał po ca ­
łe j  Europie ,  i zamiast  wyświetlić rzeczy polskie, nie był zapeł­
n i ł  swej książki tylu zagranicznemi wypadkami i szczegółami. 
Słusznie powiedzieć można, n  śród Greków, Turków, Ame­

ryki i cudzoziemskiej scholastyki średniego wieku, Polskę tam 
ani zobaczysz. Do wielkich zmian k ierunku duchowego w  
Czechach, przypadających w tymże samym wieku, p .  W . m nie j­
szą przywięzuje  wagę, niż jak ie  według naszego zdania  były 
w istocie. Uwagi godnem jes t ,  j ak to  Hussyci czescy usiłowali  
nabierać  mocy połączeniem się z sąsieduiemi słowianskiemi, a 
zatem pobratymczemi narodami,  jak o  to z Słowakami węgier­
skimi i Polakami. Nauka Hussa znalazła wielu zwolenników w 
Polsce, a gdyby Władysław mniej był uległym duchowieństwu 
rzymskiemu, a lud  polski lepiej był pojął myśli  i k ierunek 
hussytyzmu, nie .byłaby się zachodnia  słowiańszczyzna tak smu­
tnego losu doczekała .“

J V ia d o m o ic i s Ff^ęgier: Madziaromaniści stolicy pisali  
do Madziaromanistów stolicy liptowskiej , aby wysłali  de- 
putacyę do dworu wiedeńskiego , i oświadczyli się nawzajem 
przeciw narodowości słoweńskiej (Słowaków). G dy  się n a ra ­
dzali o tem, powstał Madziar i r z e k ł : , ,R ząd  j e s t  najwyższą
władzą, do k tórej się uciekać wszyscy są upoważnieni ; a za* 
tein Słowacy dobrze robią, iz się tak bronią, i e  słowiańskie 
książki ebeą wydawać, albowiem przezto oświata w  naszej oj­
czyźnie wzmoze się. D la  czego z resztą broimyż przeciw  Sło­
wakom? Na honor,  koniec końcom, przecież  myśmy wszyscy 
Słowakami “

W  nitrzańskiej stolicy odbywało się posiedzenie polityczne 
(kongregacya), gdzie miano się naradzać o wniosku p rzes ła ­
wnych 12. członków samarskieb, t. j , aby się Katolicy węgierscy 
oderwali od Rzymu, aby księżom dobra odebrano, aby szlachta  
płaciła podatki i t. d.  Dowiedziawszy się drobna szlachta oko­
liczna o czem się miano naradzać, zeszła się tam w znacznej 
l iczbie (koło 1500). J a k  się narady rozpoczęły, wpadłszy do 
sali,  rzucili  się na głównych przewódzców owego wniosku, i 
poraniwszy kilku, odezwali się z tem : , , Wyście panowie b racia ,  
za pozwoleniem, szelmy! W y nas oszukujecie , bo mówicie po  
madziarsku, a my tego nie rozumiemy. Myśmy Słowacy, szla­
chta  słoweńska, przeto wy musicie tylko mówić po słoweńsko, 
nasza mowa słoweńska w takiem poważaniu musi pozostawać, 
j ak to  bywało dawniej ; to to wszystko złe pochodzi z madzia- 
rozacyi! sto djabłów ! . . . .  “  Punkta  swe podane na piśmie 
rozszarpali ,  i  nic nie zrobiono.

Na kongregacyi Madziarów odbywanej w stolicy trenczyń- 
skiej,  począł jeden  z urzędników madziarskich mówić po ł ac i ­
nie ; przeciwko niemu wystąpił członek kongregacyi,  oświad- 
czając mu, ze nie wolno tu mówić po łaciuie . Zaczęto o tem  
d e b a to w a ć ;  nareszcie  wyrok zapadł tak i :  aby każdemu wy­
toczyć proces, k tóryby nie pozwalał mieć tu mowy łacińskie.

Jedenasta  adwokatów z południowych W ęgier ,  udało się 
do ltządu, aby otrzymać pozwolenie,  by mogli  sprawy prow a­
dzać po łacinie.

Niektórzy biskupi węgierscy ogłosili po am bonach, aby w 
ich dyecezyack po kościołach i szkołach tylko jęz y k  m adz iar­
ski był zaprowadzony; tymczasem ju ż  powszechnie tam był 
używany.

iiedaktor: A . WoykowskU Czcionkami E. Gtitltheru w Lesznie,


